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DZISIEJSZY s t o s u n e k  e m ig r a c y i d o  k r a ju .

rv ‘ .,, 0^piS,c , ™  P°koiu P iry riw g o  i z rozwiązaniem 
; m J na ̂  schodzie, skończyło się bezpośn nie

a az ego na pierwszy rzut oka widoczne pole pracy 
poświęceń naszych. Nastała głucha dla polskiego urny- 

s u  cisza, i świat znowu tonie w  zabiegach nam  oboję­
tnych, wstrętnych nawet, bo żadnej dla nas nieotwieraja- 
cycli nadziei.

Zawód doznany i widok powszechnego niemal dla nas 
zobojętnienia, dwoiste w nas może wywołać uczucia : 

Jedni powiadają.: « Upadliśmy, sami dźwignąć się nie- 
» możemy, a kiedy się nas Zachód wypiera, kiedy nie- 
» poznaje użytku niepodległości naszej, a przynajmniej 
» kiedy niesądzi aby w tym celu warto było ronić ofiary, 
»> to cóż my sami poradzim? — Może to już taka wola 
» Opatrzności, że Polska niema istnieć jako państwo nie- 
» podległe! Może Times ma słuszność twierdzić, że jak 
» niegr , Urecy dla Rzymian, tak Polacy dziś już tylko na 
» guwernerów dla Moskali przeznaczeni! »

U  Mzy mówią : « Tak źle jest na świecie, Zachód tak 
..zm ala li tak zsamolubiał, że próżno spodziewać się od 
» niego, dopoki 'ostanie czem jest, jakichś szlachetnJii- 
„ szych popędow. Europa monarchiczna wydała x o  ę 
l  Moskwie, i meważyła się podnieść chorągwi p o l s S  
„ W zeba zmiany gdykalnćj, trzeba ybufhu, któryby 
„ te n  swial drzym.ący z gruntu przem ienił, a może 
„ dopiero z tego wulkanu rewolucyi i socyalizmu dla 
» nas lepsza przyszłość wypadnie. Jak —  kiec y — kto to 
» odgadnie, kio przewidzi którędy lawa popłynie? — 
„ A z  resztą, 'redy  sobie poradzić nie możemy, innym 
» przynajmniej pomóżmy Wszyscy których dręczy gwałt 
„ i niesprawiedliwość, są nam  b raćm i; ich pole walki 
„ naszem ; ich nieprzyjaciele i ich  nadzieje, naszem i! ,> ’ 

Pierwsi więc do Moskali chcą nas prowad ić, drudzy 
do kosmopolityzmu rewolucyjnego, a na dnie tych dwóch 
na pozór odmiennych kierunków, jedna jest t ta sama 
przyczyna — zwątpienie. Trzeba stracić wiarę i uczucie
obowiązku, aby przyszłość Polski widzieć w Moskwie! __
Trzeba zatracić w sobie poczucie potrzeb narodowych i 
wszelkie pojęcie Polski jako państwa, aby szukać dla niej 
zbawienia, a nawet tylko drogi służenia, w  aliansie z ka­
żdą barykadą! Czy z Moskwą się łączyć, czy z rewolucyą 
— zawsze to jest zapomnienie własnych obowiązków, 
odbieżenie pola pracy narodowej, jednem słowem : apo­
sta ty  a.

Zastanówmy się. Jestże położenie obecne tak złem aby 
żadnej niepozostawiało nadziei i pozwalało kierować się 
samą tylko rozpaczą? Nadzieje nasze, powiedzieliśmy to

po wielekroć i powtarzamy, nie poza nami są, ale w  nas. 
Taka lub inna dążność europejska, taki lub inny w iatr 
w  atmosferze politycznej wiejący‘ może obowiązki nasze 
utrudzić, nasze nadzieje zwlec, zmusić nas do tem  wię­
kszej oględności; ale te okoliczności zewnętrzne nieprzesą- 
dzają w niezem przyszłość' naszćj, dopóki na gruncie 
duszy naszej jest w nas w iara, dopóki my sami niepodpi- 
szemy wyroku śmierci na siebie.

Jeżeli to praw da cośmy dopiero powiedzieli, to nigdy 
Polska niemiała, zdaje się, lepszych i pewniejszych n a ­
dziei. Wróży je nam , bez względu na dzisiejsze, chwi­
lowe usposobienie Emigracyi, stan kraju naszego i życie 
w nim. — Mało już zapewne ludzi pamięta dziś czem 
był naród w pierwszych latach po ostatnim rozbiorze. 
Uplynionych wówczas dziesięć lat pod obcymi rząda­
m i, straszliwy zadało mu cios. Większa część mieszkań­
ców, mianowicie w prowincyacb przez Niemców zaję­
tych, od życia publicznego usunąwszy się, zapomniała 
zwolna o wszelkiej służbie dla kraju, i coraz bardziej 
podobać sobie zaczęła w adm inistracji regularnej, w ści­
ślejszym wymiarze sprawiedliwości, w  życiu spokoj- 
nem i od ustawicznych wstrząśnień zabezpieczonem. — 
Ci co do służby publicznej garnęli się, wraz z językiem 
i nauką, przyjmowali coraz bardziej zwyczaje i uczu­
cia niemieckie. Narodowość polska z miast wygnana, 
i już tylko po wsiach w życiu domowem chroniąca się, 
skutkiem systemu rządów i powszechnej apatyi mieskań- 
ców, niemiała żadnego publicznego organu swego życia i 
działania, i jeśli zupełnie nieusnęła, przeszkodziły temu 
wypadki od nas niezawisłe. Epoka nowego jej życia, a ra 
czej odżycia, zaczyna się wraz z Księztwem W arszaw- 
skiem i ofiarami do których Opatrzność powołała P o­
laków.

Jeśli te dziesięć lat ciszy wewnętrznej, porozbiorowej, 
porównamy z dwudziestu-pięcią laty upłynionemi od 
ostatniej w Polsce wojny, uderzy nas różnica świadcząca 
o widocznym wzroście sil narodowych. Od roku 1795 do 
1S06 żadna wielka niedola niedotknęła naszego kraju, po 
za krajem zaś toczyły się wciąż wojny, które zapowiadały 
zburzenie ówczesnego porządku. A jednak mało kto wów­
czas lepszą wróżył przyszłość, bo duch narodu gasnął 
widocznie.

Od r . 1331 ao i854 srogie klęski kraj nasz nawiedziły. 
Ucisk straszny, zabór szlachty, dzieci, m ajątków, zniesie- 
nie wszelkich polskich instytucyj, przerażający pobtń- do 
wojska, więzienia, męczeństwa, konspiracje, 
nierozważne i rzezie! Tajest, w tym okresie, h i s ! o i . i  
dom owa.Poza krajem pokoj głęboki; nic, nic
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dawało nadzieję blizkiego wywrotu politycznej budowy 
w Europie. Z rosnącą miłojBjS pokoju, wzrastała na Zacho­
dzie antypatia do Polski, jako do symbolu długiej i pow­
szechnej wojny. A gdy wypadki od ludzi niezawisłe, mimo 
wolę rzędow i narodów ,pchnęlyEuropędow alki znaszym 
wrogiem, toczono ją od początku do końca w ten sposób, 
aby jedynie niebezpiecznej dla Moskwy broni, kwestyi 
polskiej, nieużyć.

Zaprawdę było czego zaboleć, opuścić ręce, zrospa- 
czyć! I te wszystkie boleści, te wewnętrzne szarpania, i 
zewnętrzne zawody naród nasz przetrwał mężnie. Duch 
jego niedozwolił zwątpić ani zmylić się na drodze obra­
nej. — I ujrzeliśmy naraz dwa nader uczące zjawiska. — 
Err igracya, niegdyś na najwyższy ton wiary i patryoty- 
zmu nastrojona, zwróciwszy wszystkie wysilenia, nietylko 
swoje ale i narodu całego,na drogę wyłącznie polityczną, 
uczuła się zawiedziona, rozbita, prawie bez pola do pracy, 
prawie bez nadziei. — Kraj zaś przeciwnie, odkąd otrząsł 
się z wpływu i zbyt jednostronnego kierunku emigracyi, 
odtąd zdaje się spostrzegać, że między bierną opozycyą 
którą jedynie w czasie pokoju z wrogiem walczyliśmy, a ii 
najwyższem politycznem twierdzeniem, to jest powsta­
niem narodowem, jest przestrzeń ogromna którą rożnemi 
pracami i objawami życia narodowego zapełnić trzeba; 
odtąd też jest w nim czerstwość ducha i w iara nieza­
chwiana.

Cóż nam  więc teraz czynić wypada ? Był czas że emi- 
gracya, a przynajmniej pewna jej część, postępowała tak 
jakby była całą Polskę, kraj zaś przyczynkiem, i że kie­
runek sprawy i wybdeń narodowych wzięła na siebie. — 
Ciężkie klęski które ten system sprowadził, a następnie 
pewne między krajem  i emigracyę oziębienie, były zasłu- 
żonę tej zarozumiałości karę.— Dziś już zapewne emigra- 
cya niełudzi się i nieprzyznaje sobie większego niż ma 
znaczenia. Niebędzie zapewne, jak w  r. 1833, 1846 i 
1848, sięgała po rzęd kraju, bo doświadczenie nau­
czyło, że ten rzęd do nowych coraz klęsk ti coraz więk­
szej bezsilności prowadzi. A wreszcie, jeśli kraj obrał 
sobie innę drogę, to cóżkolwiek emigracya przedsięweź- 
mie, pewno on z niej mezejdzie.

Ztęd wynika, że jak niegdyś kraj spoględał na emigra­
cyę, z niej brał otuchę, od nićj przyjmował hasło, tak dziś 
emigracya, jeśli niechce uschnęć jak drzewo od korzeni 
swych odcięte, m usi mieć oczy zwrócone na kraj, do 
niego czyności swe i poświęcenia stosować, jem u w pracy 
narodowej pomagać.

Pomoc z naszej strony może być rozliczna, ale przede- 
wszystkiem, kto chce pomagać, powinien niepsuć. Emi­
gran t polski na Zachodzie, chociaż niejest reprezentan­
tem sprawy, nieprzestał być reprezentantem czci i imienia 
polskiego. Strzeżmy się więc abyśmy choręgwi polskiej, 
która zawsze do pewnego stopnia z nazwiskiem każdego 
Polaka łęczy się, niewięzali ze sprawam i, z którem i na­
ród nasz i przyszłe państwo polskie żadnego zwięzku 
mieć niemogę.

Niepolrzeba być głębokim politykiem aby widzieć, że 
układ stosunków politycznych w Europie, jak dziś jest, 
sobie samemu zostawiony, wcześniej czy później, ale nie­
uchronnie prowadzi do wojny. Być może że tę wojnę 
poprzedzę, może wstrzymaję wybuchy rewolucyjne, 
w obec których umilknęć na czas muszą istniejące państw

zawiści. Pilnujmyż przed tę pokusą instynkta nasze i n a- 
wyknienia. Bo jeśli znowu na barykadach pójdziem sza- 
rzać imię polskie, i sprawę naszę tak czystą, tak jasną, 
zamącim i połęczym z najtrudniejszemi w Europie kw e- 
slyami, wówczas ojczyźnie naszej nowy cios zadamy, a 
sobie śmierć m oralną zgotujemy. — Wówczas kraj będzie 
miał prawo, a nawet obowiązek, wyprzeć się nas i powie­
dzieć : Szaleńcy są, o Polsce zapomnieli, Polakami być 
przestali i stali się obywatelami świata !

KORESPONDENCYA ZE WSCHODU.

S k u la r i  25 sierpnia. Dziś dopiero dowieuziano się, że 
od sześciu dni jest w Stambule P. Buteniew. Głośniej­
sze były dawniej wjazdy posłów rossyjskich |Temu trzy 
lata, ,v połowie lutego, zapowiadano z hałasem przybycie 
nadzwyczajnego ambassadora. Był nim Księże, Minister 
m arynark i, Admirał floty rossyjskiej ! On miał ostate­
cznie rozmówić się z Sułtanem, i, jait owemi czasy głośno 
na Fanarze mówiono , oswobodzić dwanaście milionów 
Chrześcian prawosławnych z pod jarzm a Mahometa, i za­
żądać ukarania zmienników, złej wiary ministrów tu­
reckich. Sekretarzem Ambassadora był syn Kanclerza 
Cesarstwa Rossyjsk.ego, Hrabia Nesselrode. W  świcie 
Ambassadora był Książe Galicyn Adjutant Cesarza, był 
Wiceadmirał Korniłów także Adjutant Cesarza i dowódzca 
floty Czarnomorskiej, był Jenera1 Dywizyi Niepokojczycki 
i inni Jenerałowie Brygady; adjutantam i Ambassadora 
byli dwaj pułkownicy i dwaj podpułkownicy; czterech k a ­
pitanów i różnej broni pełniło czynności jego oficerów 
służbowych. Od czasu sławnej pod koniec zeszłego stulecia 
ambassady Kutuzowa niewidziano w Stambule jakiej pom­
py. Zauważano także, że W ielki Ambassador przyjeżdżał 
i czterowiecznę rocznicę zdobycia Konstantynopola.

W krótce dowiedziano się że Ambassador, Ks. Menszików 
zboczył z drogi i w Bessarabii odbył rewię armii zebranej 
nad Czarnem Morzem. W  jego obecności robiono ćwicze­
nia ambarkowania i debarkowania wojska. Z Bessarabii 
pojechał Ks. Menszików do Sebastopolu, gdzie znowu od­
był rewią floty i korpusu, który od r. 1833 zebrany był 
w tćj fortecy i Każdego drna gotowy popłynąć dc Stam ­
bułu . — Na tej rewii liczono 27 okrętów liniowych i fre­
gat, a korpus ów miał z górą 30,000 doborowego wojska. 
Po całej Turcyi rozchodziły się wieści, że nad Prutem 
stoi armia mająca poprzeć żądania Ambassadora w razie 
odmownćj odpowiedzi Sułtana.

Na okręcie liniowym, Piorunujący, d. 28 lutego, Książe 
Menszików przypłynął do Stambułu. Jak Bostor długi, 
wszystkie baterye nadbrzeżne grzmiały jego powitaniem. 
Piorunujący  z wysoko podniesioną flagą Cesarstwa i sa­
lutując i  100 dział, zatrzyma1 się pod przystanią Top ha- 
ne. — Tymczi isem nad morzem zabrali się w paradnych 
strojach i irzędniey Ambassady; było i duchowieństwo 
pontificaliter  ubrane, a za nićm, na placach i uliczkach, 
ośm tysięcy ludności greckićj która zbawcę swego przy­
szła powitać i z okrzykami radości i tryumfu odprowa­
dziła do pałacu.

Wjazd jego podobny był wjazdowi zdobywcy. Niespie- 
sząc się, bo dopiero na czwarty dzień po przybyciu, Am­
bassador zapowiedział wizytę swą Porcie, posławszy 
wprzód Fuadowi Paszy, jako Ministrowi Spraw Zagrani­
cznych, swe listy wierzyte'ne. W dzień naznaczonj wiel­
kie" było zebranie znakomitych urzędników tureckich. 
Rząd wspaniałością przyjęcia chciał odpowiedzieć godnie 
wielkr ści missyi i dostojności wysłannika. Na obszernent 
podwórzu Porty, w dwóch szeregach czekało wojsko dla 
oddania honorów , przygrywała muzyka wojskowa. 
U głównej bramy pałacu czekał Mistrz ceremonii. Nad- 
lechał wreszcie Ks. Menszików ubrany w surducie, a na 
głowie miał stary, okrągły kapelusz. Po k ro tn e j wizycie 
u W. Wezyra, kiedy Kjamil Bej chciał go prowadzić do



Ministra Spraw Zagranicznych Fuad Paszy, Który wedle
zwyczaju o c ze k iw a ł z olwartemi na oścież drzwiami, Am - 
bassador przeszedł pomimo, a nazajutrz oświadczył, że 
niemiał zamiaru ubliżyć tetn Sułtanowi, ale że niemoże 
traktować « avcc ce mm istre fa llac id ix  » —  Ta iebyło 
przybycie i te ną,pierwsze czynności ostatniego przed
wojną Ambasssador-rossyjskiego w Stambule.

a ' ’ si« cło Bosforu zaledwo do-
oń t e S s a b  S  r ° ‘™n - Nikt g° ńiesalutowi 1,
a d m ir ' auó ? mkogo. Niepoznany przepłynę! obok 

H m um rnrf?  anS!e' sk' e8° okrętu i stanął, podobnie jak 
Orszak kuL ^ rz-: ,-trzenia laty, naprzeciw Top liane. -  
szvł na Pop n^v'a a ^  by* nieliczny i spokojnie ru - 
wo nie n ; a "  tym 01l z{fku '• Buteniew pierwszy po 
n m n o n r S f s a -°'r  Fossy j^ i  w Staml u ,  Przyb ,cia jeg 
e k r  J  t e  c rewiach ani grc -by ministrom tu - 

ków z;  I T lt  oy,k°  SPór 0 ^ a o a ś c i e  tys.ęc tran-
w pałacu A m C d S S i  V W  ^wizvtv •*’ , ^ sKieJ* — Niebyło z okazyi jego
wojsko TiSSM Z? 7  przygotowań ze strony Porty, 
z r '  , L n o t  -W 0 hoi}°rów > r 'Ograła muzyka, i nikt 
cnzvch hv ' ’ n\T iePr» P ze'^  i ’ aie w biórzeSpraw Hagrani- 
P E it I w  i< WU ,lls '— Fuad Pasza, od którego

i W lozPocz9l *9 razę wizyty. _  Tenmora mu- tantur et nos m u ta m u rin illis l empora mu
Doniosły wam  zapewne dzienniki francuzkie że tu­

tejszy Rząd zamierza formować korpus « Saperów ev 
wdnych « do ktorego wzy, t oficerów i żołnierzy , 0®  
zanej polskiej Uyv.iz.yi. Dotąd n. ewiadomo, kiedv nrzvi 
dzie do stanowczej organiz; lyi, ale od chwili wejścia 
każdy z naszych wojskowych dostaje koszary, racyej tym ­
czasową płacę. Inni inszego szukają zajęcia i korzystając 
1 wypłaconej przez rząd angielski gratytikacyi, zamyślają 
o osiedleniu s,ę, o ożenieniu, o gospodarstwie. — Gratifi- 
kacys, jak wiadomo, wypłaconą była oficerom w summie 
wyrownywąjącej enlrće en campagne oficerów armii fran- 
cuzkiej: podoficerowie otrzymali żołd całoroczny, a żoł­
nierzom d ich rocznej płacy dodał Minister W ojny, na 
w ze stawianie Jła Zamoyskiego, po lOf. szt.

cnzl ' ri ka7Î >l-,Zyrna^ ’ bitendentura fran-
a rozkaz przyjmować naszych do Lea-ii zaora lieznei Niewątpię, że w nośród °  zagranicznej.

sku francuzkiem mnóstwo zn !u rie o rhS? 'V *  -a -W 
powie sobie : « Rfedi T - T r z f i - ze w,elu 
czekać w szeregu i z^rtm ią *p,ej f c ®
trzeba, znajdziemy się godowi, Z S S j K

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Wstrzymaliśmy się wczoraj z powtórzeniem podanei 
w onegdajszym numerze K ro n ik i , smutnej wiadomości 
o zgonie założyciela Muzeum Archeologicznego W ileń 
skiego, prezesa tegoż Muzeum, oraz ?ołączonei z n?m 
Komissyi Archeologicznej zas lż0nego nauce lir Eus 
cliego Tyszkiewicza. Pozmćj odeh arie, chociaż w ćztónS  
sze datą listy donosiły nam  wprawdzie o słabości am i o 
wyzdrowieniu gorliwego badać* starożytności kra owvc
r  akomec ostateczne wiadomości przekonały nas i  
czemu \ \ 1erzv1 mechcielismy. Muzeum a  i i i  i  . iem 
Wileńskie' było vvięc ostan iem  dziełem z n a n e g o S a  
Listów o zzwecyi 1 głownego kierownika - wydaniu • 
smpow iatu Borysowskiego,k tóry  długo jeszcze pozostania 
wzorem wszystkich, a tak pożądanych, podobnych on 
sów. {Gaz. Codz. 17 sierpnia). * “

— Unia onegdąjszego nad wieczorere , przechodziła 
przez ulicę Nowy-Swiat i Krakowskie-Przedmieście, 1 ,m 
pania pobożnych, wracających z Częstochowy Był m zaj! 
mujący i uroczysty widok. Kilkanaście chorągwi niesiono 
na przedzie, potćm obrazy św iętych, dalej szło dwóch 
księży, a za nimi parę tysięcy ludu rozmaitego wieku i 
stanu Śpiewali pieśń na cześć Boga-Rodzicy, jednę stro­
fę mężczyźni, drugą kobiety naprzemian. Może to jest
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najliczniejsze zgromadzenie pobożnych pielgrzymów, ja­
kie od lat wielu przechodziło przez miasto nasze. W zbio­
rze tym przeważała jak zwykle ludność miejska i wyro­
bnicza , lubo było także wiele osób z średniej klassy spo­
łeczeństw a. {Gazeta Codzień. 26 sierpnia).

■— Rozkazem cesarskim , Radzca tajny Tym ow ski, mi-- 
nister sekretarz stanu Królestwa Polskiego , mianowany 
został zarazem członkiem la d y  państwa i powołanym ao 
zasiadania w departamencie spraw Królestwa Polskiego. 
—  Przez rozkaz dzienny cesarski, zatwierdzeni zostali na 
urzędach , obrani przez szlachtę, marszałkowie pow.a- 
tow guberm i w ołyńskiej: (dotychczasowi!: żytomierskie­
go N iewm ierzycki, rówieńskiego Załęski, łuckiego 
Korwin-Piotrowski krzemienieckiego k lo w ick -, nowo 
grod -  wołyńsl iego Łoziński, dub‘ ńskiego M ałyński, 
zaslawskiego H um iecki, staro konstantynowskiego Pró­
szyński; (nowo obrani) : kowelskiego Gadon owruc- 
kiego Duni. Borkowski, ostrogskiego Zwoliński.— Przez 
takież same rozkazy zatwierdzeni zostają na urzędach , 
obrani przez szlachtę gubermi grodzieńskiej, marszałko­
wie powiatów : (dotyczasowi): grodzieńskiego Łachnicki, 
Słonimskiego W ołłowicz, wołkowyskiego Szyrm a, pru - 
żańskiego Gzwykowski, białostockiego Sakowicz , ko- 
bryńskiego Dziekoński , brzeskiego Jagmin ; deputaci 
grodzieńskiego zgromadzenia szlacheckiego (dotychcza­
sowi) z powiatów : giodzieńskiego, asesor od szlachty 
izby sąuu cywilnego Montowicz. prużańskiego Woiynce- 
wicz, Słonimskiego Połubiński, brzeskiego Wilczewski, 
bielskiego W iewiorowski, kobry ńskiego W idacki, i so- 
kalskiego Sopoćko; sekretarz zgroma^-.enia szlacheckie­
go Żołkowkki; sędzia sądu powiatowego szlacheckiego 
Wysłouch. {Oaz. łFarsz. i inne).

— Mylną jest zupełnie wiadomość podana przez M ilita- 
nsche Zeitung,ie  miasto Warszawa wzniosło pomnik dla 
feldmarszałka ks. Paskiewicza. Pomnik ten wystawiony 
pod Iwangrodem , gdzie spoczywają zwłoki księcia, i 
poświęcony 2° sierpn ia , wzniosła rodzina zmarłego. Na 
głównej stronie pomnika jest napis : « Tu spoczywają 
zwłoki feldmarszałka h r. Iw ana Teodorowicza Paskiewi- 
cza-erywańskiego , księcia warszawskiego , urodzonego 
w Pułtawie 2° czeri 1782 r ., zmarłego w W arszawie 
1° lutego 1856 r. » Dalej wypisany jest krótki rys życia 
wojskowego feldm arszałka, rozpoczętego pod Pawłem J, 
a skończonego oblężeniem Śylistryi 1851 .. {Czas).

— W dziennikach rossyjskich i w ogóle w świecie uczo­
n y m ,  przemysłowym i 'ohtycznyrr rossyjskim, toczy się 
dyskussya o budowie kolei żelaznych. Zabierają głos dwa 
stronnictwa, jedno za, drugie przeciw  kolejom żelaznym. 
To drugie stronnictwo przypuszcza tylko budowę kilku 
wielkich dróg żelaznych, potrzebnych dla Rossyi pod 
względem strategiczno-wojskowym, a w rozprawach czvni 
mnóstwo zarzutów kolejom żelaznym. Między innymi 
woła : z kolejami żelaznemi zrodzi się w Rossyi proleta- 
ryat, którego nieznam y; koleje żelazne wpływaja wpra­
wdzie na wzrost wielkich ognisk ludności i h a n d lu , lecz 
zabijają pomniejsze i pośrednie miasteczka i są bez po­
żytku dla reszty kraju; budowa kolei żelaznej nieprzynie- 
sie żadnej korzyści ludności włościańskiej wyrobniczej, 
wyrobnik bowiem ma u nas podostatkiem zarobku 1 pracy 
płodnej i korzystnej dla całego kraju; zakładanie kolei że­
laznych oderwie tysiące rąk, których taki brak jest w Ros­
syi do uprawy roli i pracy produkcyjnej, do roboty która 
bezpośrednio n.eprzynosi ow ocow . : iewydaje p łodów ; 
Rossya pokryta jest ogromną siecią dróg w odnych, tych 
najtańszych naturalnych środków kom unikacyi, a które 
dotąd nie są bynajmniej uporządkowane i zużytkowane, 
rzućmy się więc naprzóa do uregulowania rzek i kanałów, 
zakładajmy następnie drogi bite; dzisiaj przy braku dróg 
dobrych, koleje żelazne pójdą jakby przez stepy i pusty­
n ie, a korzystne jedynie dla główniejszych punktów na 
ich kierunku leżących,^ dla reszty kraju będg. tylko cięża­
rem ;... niemówimy już o m oralnych szkodach jakie przy­
niesie nam z sobę ten sztuczny pozór cywilizacyi za­



chodniej. Przeciwne stronnictwo usiłuje zbić jeden po 
drngim  te zarzuty, lecz nie wszystkie udaje m u się oba­
lić. i tej jednak d\skusyi powstało jeszcze trzecie stron­
nictwo, które popiera zakładanie kolei żelaznych, ale 
chcąc zastosować to do natury i potrzeb k ra ju , proponuje 
budować drogi żelazne konne, gdyż koleje takie mogę. być 
lżej ,ie  a przeto tańszej budowy, utrzymanie zaś na nich 
ruchu niekosztowne, bezpieczne i odpowiednie naturze 
Rossyi bogatej w konie. Cokolwiek bądź, rząd zamierza 
naprzód budować trzy wielkie 1 mie kolei żelaznych : 
z W arszawy do Petersburga, z Moskwy do Odessy, z Odes­
sy do Warszawy. Linie z Warszawy cm Petersburga i do 
Odessy, przebiegające bliżej granic, nakreślone są wygię- 
temi ku wnętrzu kraju tukam i, by jak najdalej od grani­
cy przechodziły Te trzy koleje najbardziej potrzebne są 
Rossyi tak poci względem handlowym jak wojennym. 
Niesłychać nic o budowie innych kolei, prócz małych o d ­
nóg oc dróg powyższych, to w  prowincyach nadbałty­
ckich z Dynaburga do R ygi, to na W ołyniu z Dubna do 
Radziwiłowa ku Brodom. (Czas).

;— Kraków 29 sierpnia. Donoszą, że ewakuacya Karsu 
już nastąpiła. Piszą także , że Rossyanie opuścili wyspę 
W ężową, że Turcya może swobodnie zakładać swą la­
tarnię m orksą, że takową sprowadzi z Paryża. Piszą ró 
wn ' że Rossya ustępuje miasteczka Bołgardu na rzecz 
Mul t a n , że zatem komisy a besarabska będzie mogła 
wkrótce dokończyć swoje dzieło i wytknąć ową granicę 
wskazaną w traktacie paryzkim. Utrzymują także niektó­
re  dzienniki , że kwestya o połączenie Księztw Nadclunaj- 
skich układa s ię , że flota angielska na morzu Gzarnem 
niema żadnego znaczenia; inne zaprzeczają, aby Rossva 
miała myśl fortyfikowania portu Kaśko na brzegach Fin- 
Jandyi. Nakoniec tw ierdzą, że przybycie p. Buteniewa 
do Stam bułu zaspokoiło W . Portę ćo ‘clo jej godności, a 
Kiprisli Mehmet pasza miał już wyjechać do Odessy. Sło­
wem , zdawaćby się m ogło , że wszystkie sprawy w któ­
rych Rossya jest interesowaną , układają się i zn ikają , 
jakoby dotknięte różczką czarnoksięzką.

Tą różczką czarnoksięzką jest podobno koronacya Ce­
sarza Alexandra w Moskwie. W  obec tej uroczystości, 
w  której udział biorą posłowie wszystkich mocarstw, 
wypada aby się usunęły punkta sporu , przynajmniej 
chv. dowo. Nie jedne z uch wystąpić mogą i zapewne 
wystąpią później; wnosić o tem wolno już z tego same­
go , że wszytkie te powyższe dziennikarskie twierdzenia 
na żadnych urzędowych nie są oparte dowodach. Ale 
dziś byłyby one tylko dla posłów na koronacyę wysła­
nych kłopotem. Polityka przeto europejska zatrzymała 
się w kierunku północnym , zostawiając dyplomacyi pole 
powinszował i i życzeń. Taka jest zdaje się przyczyna obie­
gających doniesień w prasie europejskiej. (Czas).

ZMARLI.

Dnia 13 sierpnia r. b. rozstał się z tym światem w Pa­
ryżu , Julian K orzybski , major 8go pułku piechoty linio­
wej b. w. poi. Był on synem Jana i Tekli z Łęczyńskich , 
urodził się 19 października 1799 r. we wsi Białyszewie , 
w obwodzie mławskim województwa płockiego. Mając 
lat 17 wstąpił do wojska jako kade t, i powstanie listopa­
dowe zastało go w  służbie. Podczas wojny o niepodle­
głość narodow ą, znany był jako oficer doświadczony i 
gorliwy w pełnieniu swych obowiązków. Dwa razy ran ­
ny, za odznaczenie się pod Wielkiem D ębem , ozdobiony 
został krzyżem złotym. Chwile wygnania słodzi! sobie 
poświęcając się zatrudnieniom  wiejskim i wychowaniu 
biednej sieroty, którą wykształciwszy wydał za m ą ż , i 
do końca życia swego ojcowską pieczołowitością ogarniał.

Lr - ,z.osta'yu.Rlc po sobie szczery żal w szystkich, którzy 
go. lizćj znając umieli cenić zacność jego charakteru i 
dobroć serca.

— Dnia 2 l sierpnia r . b. o godzinie Sej po południu ,

zakończył nagle życie w Boulogne-sur-Mer, Jenerał Kazi­
mierz Skarżyński. — Urodził się on 1790 r ., wszedł do 
służby wojskowej w r . 1806, był adjutantem przy mar­
szałku L annes, i w kampanii tegoż roku krzyi legi' ho­
norowej otrzymał. Później, za bitwę pod Lipskiem, gdzie 
łr  ł rannym  w głow ę, ozdobiony został krzyżem złotym. 
W  wojsku królestwa polskiego pod rządami W . Ks. Kon­
stantego, był pułkownikiem 2° pułku strzelców konnych, 
a v wojnie powstania narodow ego, po bitwie pod Gro- 
chowem , mianowany jenerałem brygady, dowodził dy- 
wizyą jazdy. — W  roku bieżącym Jenerał przepędził 
część lata w Vichy, zkąd udał się do Boulogne dla brania 
kąpieli m orskich; ule zaiedwie pierwszy raz wstąpił do 
m orza , tknięty apoplexyą padł bez mowy i czucia. Wszeł ■ 
kie sposoby ratunku użyte natychm iast, były już darem­
ne. Obecny nieszczęśliwemu zciarzeniu P. Karol Hofman, 
zajął się potrzebnemi staran iam i, a nazajutrz przybył 
z Paryża Jenerał Gawroński oddać przyjacielowi ostatnią 
posługę. Ciało nieboszczyka nabalsam ow ane, przewiezio­
no do Paryża dla złożenia na cmentarzu Pere-la-Chaise , 
stosownie do woli wyrażonej w znalezionym testamencie. 
Tymże testamentem ś. p. Jenerał Skarżyński cały swój 
majątek zapisał krewnym , przeznaczając tylko z niego 
cząstkę dla córki jenerała Sierawskiego, której był chrzest­
nym ojcem, tudzież 2,000 fr. dla Szkoły polskiej na Ba- 
tignolles, 1,000 fr. dla Towarzystwa dobroczynności Dam 
Polskich, i 1,000 fr. dla polskich Sióstr Miłosierdzia w Pa­
ryżu ; niezapomniał także o wiernym swym służącym.

— Dnia tegoż, 21 sierpnia, um arł w Dunkierce, w prze- 
jeździe z Francyi do A nglii, luhan R om er , wojskowy 
z roku 1831.

— Dnia 25 sierpnia r. b. zszedł z tego śwfnta w Albi 
ITarn), Michał Radziejowski. Urodził się on 7 września 
1812 r. we wsi Chotynie, w powiecie żelechowskim wo-

i jewództwa podlaskiego. Po ukończeniu prawie zupelnćm
1 nauk gymnazyalnych w Łukow ie, zaciągną się r. 1828 

do w ojska, gdzie go zastało powstanie narodowe. Pod­
czas wojny 1830—1831 walczył w pułku 5m liniowym , 
jako podoficer i podporucznik, o czem zaświadczają pozo­
stałe w jego papierach nominacya i stan służby. Za przy­
byciem do F rancyi, po kilku zmianach m iejsca, zatrzy­
mał się w A lb i, gdzie mieszkając stale lat przeło ośmna- 
śc ie , pełnił od r 1812 służbę nadzorcy drożnego (agent- 
v o y e r) , podczas k tó re j, uprzejmością charakteru i szla- 
chetnem postępowaniem względem podwładnych, zjednał 
sobie wielu przyjaciół. Radziejowski jednak nigdy nie- 
przestał tęsknić za krajem rodzinnym i mocno czuć nad 
losem nieszęśliwćj ojczyzny. Ostatme wypadki polityczne, 
uczyniły bolesne wrażenie na jego umyśle. Troszczył się 
bardziej niż kiedykolwiek przyszłością P o lsk i, marzył 
ciągle o sposobacł jakiemiby jej teraz służyć można było ; 
smutek coraz bardziej go ogarniał i zdrowie jego wido­
cznie słabło. Pęknienie arteryi sercowej przerwało nagle 
jego troski i smutki.
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DONIESIENIE.

P . Napoleon Orda ułożył podług metody Robertsona 
G ram m atykę ję z y k a  polskiego dla Franci’ ów i innych 
cudzożiemców, chcących uczyć się po polsku. Gramma- 
tyka ta wybornie odpowiadająca swemu celow i, jest pod 
prassą. Będzie obejmowała do 2 0  arkuszy ć i-uku  , z k to- 
ryrch 8 już odbitych. Ponieważ mogą być dzieci em igran­
tów polskich, któreby chciały rychło korzystać z tego 
dzieła usuwającego potrzebę nauczyciela, ktoby więc ży­
czył sobie mieć arkusze już odbite, a dalszeotrzvm ywać 
pocztą w miarę jak będą wychodziły, niech się zgłosi z żą­
daniem do Księgarni 'olskiej w Paryżu (a M . K rólikow ski, 
20, m e de Seine) przesyłając jako abonam ent fr- s z e ś ć , 
cenę grammatyki.

Redaktor, Felix W b o t n o W SK !.
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